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P.zybyl.ki. CISZA

M. Konopnicka.

Co mi nada, co pomoże, 
Cudza ziemia, cudze morze, 
Kiedy moja dusza cała 
Tam przyrosła, tam została, 
Gdzie mój stary próg!

Co mi nada piękno cudze, 
Gdy w niem tęsknię, gdy w niem 
Kiedy serce moje płacze, 
1 ku chacie swej kołacze, 
Z tych dalekich dróg!

Obejdź lądy, opłyń wody, 
Nie odtęsknisz swej zagrody, 
Nie wydumasz zadumania, 
Co ci stary dom przesłania, 
Stary pszczelny ul...

nudzę,

Oczy tylko patrzą twoje 
W cudze niebo, w cudze zdroje, 
Ale dusza ci z wyrajów 
Drży do łąk tych, do tych gajów, 
Do zroszonych pól...

W marmurowych chodzisz grodach, 
Utęskniony po tych wodach, 
Po tych wodach, co tam cieką 
Strugą mokrą i daleką, 
Het, przez łężny szlak...

Wśród palm wiania słyszysz bicie 
Skowronkowych piórek w życie, 
I uciekasz w cztery ściany.
Śpiewać, dumać na przemiany, 
Co tam, gdzie i jak...

NAD WIOSKĄ
O moja wiosko — tyś senna taka, 
Że słychać tylko nocny lot ptaka. 
Który w bezkresacht nocy zbłąkany, 
Szuka gniazdeczka lotem znękany.
1 jego dopadłszy — w gąszczu się kryje, 
Tylko o liście skrzydłami bije.
O moja wiosko — tyś taka cicha, 
Słychać — jak śpiący kwiatek oddycha. 
1 w koło wonie najświeższe roni, 
A owad nocny piosnkę mu dzwoni. 
1 na kielichy najczystsze siada, 
Nektar żywota z serca wyjada.

Tam krzyż omszały tej wioski strzeże. 
Szepcząc wśród świętej ciszy pacierze. 
Po dali błądzi swym rzewnym wzrokiem, 
1 łzy perliste roni potokiem.
A zamieniają się w skrzące rosy, 
Które anieli niosą w niebiosy.

Ty nocna ciszy — ponętna w wdzięki, 
Gdy księżyc rzuca magiczne pęki, 
Srebrzystych blasków na tęskne błonie, 
Na białą wioskę, co we śnie tonie, 
Na mgły błękitne — co z bagien wstają, 
1 te strumienie — co wciąż śpiewają. 
Płacząca brzoza kiście rozwiała, 
1 tęskna cicha — jakby płakała. 
Skąpana w bladych blaskach miesiąca, 
O jego smugi srebrzyste trąca. 
Stoi w głębokiej — smutnej zadumie, 
Czasem coś westchnie w cichym poszumie,
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Im p on u ją cą i c ich ą ch oc iaż n ie z ło m n ą p o s tac ią w  

p o w s ta n iu s tyczn io w em , je s t d yk ta to r z ro ku 1 8 63  

R o m ua ld T rau g u tt.
D w ó ch d yk ta to ró w —  d w a p o w sta n ia . W  ro ku  

1 83 0 /31 b y ł rzą d  o fic ja ln y , b y ł se jm , b y ła  a rm ja  św ie tn a , 
b y ły p ie n iąd ze ta k p o trze b n e d o p ro w a d ze n ia  w o jny  —  

s ło w em  b y ło w szys tko , czeg o m o g li so b ie  życzyć  p rzy ­

w ó d cy . A  je d n ak p o w s ta n ie u p a d ło , b o  n ie  b y ło  lu d z i, 
k tó rzyb y  b y li p rze ję c i w ia rą  w  p row a dze n ie te jże .  A  je d n a k  
d yk ta to r C h ło p ick i n ie u m ia ł tych s ił n aro du  w yzyskać .

T rzyd z ie śc i i d w a la ta p ó źn ie j n o w a ro zg ryw a s ię  
w a lka . —  N ie b y ło w o jska p o lsk ie g o , n ie b y ło  a u re o lą  

o toczo n ych g e ne ra łó w  N a p o le o ńsk ich , n ie b y ło ska rb u . 

W o jsko trzeb a b y ło tw o rzyć z sp o ko jn ych , życ ia żo ł­
n ie rsk ie g o n ie zw ycza jn ych m ie szka ń có w , b ro ń trzeb a  
b y ło sp row a d zać n a n ie b ezp ie czn ych  d ro g a ch , p ien iąd ze  

czę s to g w a łtem  śc ią g ać . A le b y ł n o w y d yk ta to r, cz ło ­
w ie k p a trjo tyczn y w yższy , w ia rą g łęb szy n iż o w i ka ­
p iący z ło te m je ne ra ło w ie . N ie je źdz ił o n za a rm ją  

p o w o zem  za przą gn ię tym  w  p a rę s iw kó w z k ró lew sk ie j 

s ta jn i, n a p ie rs ia ch je g o n ie ja śn ia ł k rzyż ko m a n d o rsk i, 
a le w  p ie rs iach b iło se rce o byw a te la i ryce rza .

R o m ua ld T ra ug u tt, ja ko d o w ó dca p a rtji w  P iń -  

szczyźm e, 5 00 lu d z i m ia ł p od sw o ją ko m en dą  i z tą  g a r­
s tką cu dó w d o ka zyw a ł. N a ro zka z rzą d u g o tów b y  
z p a rtją m a sze ro w a ć d o P e te rsb urg u , ta ka w n im  m o c, 

ta ka w n im  b y ła s iła . T a m o c, ta s iła za g n a ła g o d o  

W a rsza w y , a by ra to w a ć ch w ie ją ce  s ię  p o w s ta n ie . I tu ta j 

R o m u a ld T ra ug u tt ro zp oczą ł sw ą p racę d yk ta to rską . 
Ż e la zn ą d ło n ią u ją ł a d m in is trac ję p o w s ta n ia , n ie p rze ­
ra ża ły g o o g ro m n e s iły R o s ji i b ra k  żo łn ie rza  p o lsk ieg o , 
n ie p rze raża ły g o w ie śc i o  p a rtji w a rch o lsk ie j M ie ro ­

s ła w sk ie go . Z a ka żdy su kces  p o lsk i ch oćb y  n a jm n ie jszy  

i za ka żd ą k lę skę d z ię ko w a ł B o g u . S a m o tn y p racu jąc  
w o p u szczo nym  d o m ku n a u licy S m o ln e j w śró d b a nd y  

szp ieg ów , w ie trzących w szęd z ie i w szys tko , d źw ig a ł 
te n w ie lk i P o la k n a b a rkach sw o ich ca łe p o w s ta n ie , 

tw orzy ł a rm je , w o je w ód z tw a , w ys ta w ia ł in s tru kc je d la  
a rm ji, b a p o m yśla ł n aw e t o te rn , o  cze m  P o lska za  d n i 

p o tę g i sw e j n ie m yś la ła —  o p o lsk ie j flo c ie . T e n  
cz ło w iek ta k s ła b y c ia łe m a ta k m o cn y d u ch e m b y ł 

u o so b n ie n ie m w ia ry żyw e j, w ia ry w n icze m n ie za ­
w ia n e j w le p sze ju tro P o lsk i. G d y w szyscy w ko ło  
n ieg o p a da li, g d y u p a d ek p ow s tan ia zb liża ł s ię p o w o li, 
a le s ta le , g d y tow a rzysze w ie rn i n a szu b ie n icy za w iś li, 
lu b o pu śc ić k ra j m u s ie li, o n je szcze w ie rzy ł i w yso ko  
trzym a ł sz tan d ar n a rod o w y . „U m ie liśm y p raco w ać w  

w a run ka ch le pszych , p rzyzw ycza jm y s ię d o g o rszych , 

a u czm y s ię p raco w ać w n a jgo rszych “ —  o to je g o  
s ło w a a czyn y je g o tym s ło w o m o d p o w ia d a ły : N il 

d e spe ra nd u m  “ o to h a s ło T rau g u tta . G d y g o m o ska le  

za b ra li w n o cy d n ia 1 1-g o kw ie tn ia ro ku 1 8 64 u p a d ło  
z n im  ra zem p o w s ta n ie . W  w ięz ie n iu p rzyb y ł je d en  
w ię z ie ń w ię ce j, c ich y , z m o dlitw ą n a u s ta ch , sp o ko jn y , 

ja kb y to n ie je go są d z ić m ia n o . D n ia 5. sierpnia 
za w is ł n a szu b ie n icy R o m u a ld  T rau g u tt, d yk ta to r z ro ku  
1 86 3 /64 .

T a kie to w sp o m n ien ia te j b o ha te rsk ie j p o s ta c i P o ­
la ka , o k tó re j ża d en p ra w y o b yw a te l, a w  szcze g ó ln ośc i 
m ło dz ie ż p o lska n ie p o w inn a za p om ie ć .

O b y ro czn ica ta p rzyczyn iła s ię d o ku ltu  T ra ug u tta  

i o b y m ło dz ie ż w z ię ła g o so b ie za w zó r.

O  ja k w ie lka za s łu g a i ja k w ie lka s ła w a  I 

K to sm u tnym  i p lączą cym  p o c ie chy d od aw a .

K a rp iń sk i,

„Anioł pański4* Wybawieniem 
od śmierci.

W  H iszp a n ji to czy ła s ię za c ię ta w a lka m ię dzy  

D o n A lfo n se m  i D o n K a rlo sem , z k tó rych ka żd y  ch c ia ł 
zo sta ć k ró le m H iszp an ji. Je dn ym z n a jw ie rn ie jszych  

p rzy ja c ió ł b y ł m o żn y p a n n a zw isk ie m  D o n  Z a w a la . W  

p e w n e j b itw ie za b ra no je go d o n iew o li i p ó ł g o dz in y  
p o te m  s ta w ion o p rze d są d w o je n n y , k tó ry p o k ró tk ie j 

n a ra d z ie ska za ł Z a w a lę n a śm ie rć .

—  K ie dy? za p yta ł w ię z ie ń . —  P ó ł g o dz in y p rze d  
za d zw on ie n ie m n a „A n ió ł P a ńsk i" — o dp ow ie dz ia ł 
p rze w o dn iczą cy są d u . W a rta o d p ro w a dz iła Z a w a lę d o  

w ię z ien ia , d o ką d za w ezw a no ks ię dza , a b y ska za n eg o  
p rzygo tow a ł n a śm ie rć . W ie czó r n a dsze d ł. D rzw i 

w ię z ie n ia s ię o tw a rły , a o fice r w ch od zący rze k ł d o Z a ­

w a li: —  Ju ż cza s l

W ię z ie ń w sta ł z ła w y i sp o ko jn y w ysze d ł, a że b y  

u da ć s ię n a m ie jsce , g d z ie m ia ł b yć ro zs trze lan y . N a  
d ro d ze , k tó rą p o s tęp o w a ł, s ta ło w ie le lu d z i, a lbo w iem  

ch c ie li w id z ieć s ła w n e go d o w ód cę D o n K a rlosa . N a - 

ko n ie c o rsza k z w ię źn ie m  p rzyb y ł n a p la c . W o jsko  

u s taw iło s ię w  o ko ło , a żo łn ie rze , k tó rzy m ie li d o Z a ­

w a li s trze la ć , b y li w p o g o to w iu .

—  B a czn ość ! —  za kom e nd ero w a ł o fice r.

W te dy n a s ta ła ta ka c isza d o ko ła , że m o żn a b y ło  

s łysze ć szu m  sk rzyd e ł p ta ka , p rze la tu ją ce g o n ad g ło ­

w a m i w id zó w . O fice r w ys tą p ił d w a k ro k i n a przó d  

i p rzeko na w szy s ię w zro k iem , że w szys tko  w  p orzą dku , 

za w o ła ł: —  C e l!

T u s ie d em ka ra b in ó w sk ie ro w a ło s ię w p ros t w  

se rce Z a w a li, w szyscy o b e cn i z d rżen ie m  se rca o cze k i­
w a li d a lsze j ko m e n dy . O fice r m ia ł ją w ła śn ie w yd a ć , 

g d y w  te rn o de zw a ł s ię z w ie ży ko śc ie lne j d zw o ne k  

n a „A n ió ł P a ńsk i".

W  H iszp an ji ta k w ie lka je s t p ob ożn ość lu d n o śc i, 
że w ch w ili, g d y s ię d zw o n ek o d e zw ie , ka żd y za p rze-  

s ta je p ra cy i m o d li s ię . D la teg o  te ż  n a  d źw ięk  d zw o n ka  

żo łn ie rze o p u śc ili ka ra b in y d o n o g i, a o fice r zd ją ł 
h e łm n . Z aw a la za ś u pa d ł n a ko la n a , a że by p o ra z  

o s ta tn i w  życ iu u czc ić N a jśw ię tszą P a n n ę M a rję i p o ­

le c ić s ię je j p rzyczyn ien iu u B o ga . C a ły  lu d , k tó ry s ię  

n a p la cu zg rom a dz ił, u czyn ił ta k sa m o .

G d y d zw o n ek za m ilk ł, a Z a w a la s ię p o d n ió s ł, a by  
śm ie rć p on ie ść, u s łysza no tę ten t ko n ia , a p o ch w ili 
u jrza no o fice ra , n a d je żdża ją ceg o z b ia łą ch o rą g w ią w  

rę ku , Z aw a la zo s ta ł u łaska w ion y . O krzyk ra d o sn y  

o d e zw a ł s ię d o ko ła , lu d w zn o s ił o krzyk i n a cze ść Z a ­
w a li. A o n w zru szo n y d o g łę b i, p a d ł n a ko la na  i g łoś ­

n o p oczą ł d z ię ko w a ć B o g u i N a jśw ię tsze j P a n n ie za  
w yb a w ien ie o d śm ie rc i.

G d yby n ie o p ó źn ie n ie  w yro ku , sp o w od o w a n e  p rzez  
„A n ió ł P a ń sk i", b y łb y ju ż n ie ży ł.

P ró żn o b oh a te r św ia ta n ad lu d z i w zn ie s ion y , 

W a ży w sw o je j p o tę d ze n a rod y i tro ny . 

N ie ba czny ! g ard ząc lu d em , n ap różn o ro zu m ie , 

Ż e w szys tko u le c w in n o w yu zda n e j d u m ie . 

N a tu ra m śc i s ię k rzyw d y w yrzą d zo n e j so b ie . 

P roch y k ró la i km io tka n ie ró żn ią s ię w g ro b ie . 

K a żdy to k ró tk ie życ ie w sp ó ln ym  p ła c i d łu g ie m , 

I te n co b e rłem  w ła d a ł, i co o ra ł p u łg ie m .

Ig na cy H u m n ick i,
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Koszyk kwiatów.
Skradziony pierścień.

L e d w ie M a r y n iu p r z y m ie r z y ła p ię k n ą s u k n ię ,  
a  z d  ją  w s z y  z *  s ie b ie z ło ż y ła  ją  i s c h o w a ła  d o  k u f e r k a , 

g d y  w  t e m  h r a b ia n k a z a d y s z a n a , z b ie d n ia ła  i d r ż ą c a  

p r z y b ie g a  i w c h o d z i d o  i z d e b k i , a  w c h o d z ą c , z a r a z  

m ó w i: „ d la  B o g a , c ó ż e ś  u c z y n i ła , M a r y n k o ! . D ja m e n to w y  

p ie r ś c ie ń  m o je j m a m y  z g in ą ł l N ik t w  t y m  p o k o ju  n ie  

b y ł t y lk o t y . O ! o d d a jż e  g o  c o  p r ę d z e j , a  je s z c z e  
m o ż n a t ą r z e c z u ła g o d z ić  i p o k r y ć . * P r z e lę k ła  s ię  
M a r y n k a , z b la d ła  ja k  ś m ie r ć  i r z e k ła : „ A c h  B o ż e l c ó ż  
t o  je s t ? ja  n ie  m a m  p ie r ś c ie n ia , n a w e t n ie  w id z ia ła m  

g o  w  p o k o ju ! n ie  r u s z y ła m  s ię  z  m ie js c a , n a  k t ó r e m  

s t a ła m .* —  „ M a r y n k o l —  r z e k ła  h r a b ia n k a , —  p r o s z ę  
c i ;  d la  t w e g o  w ła s n e g o  d o b r a  o d d a j m i  p ie r ś c ie ń . T y  n ie  

w ie s z , i le  k o s z t u je je d e n  w n im  k a m ie ń . P ie r ś c ie ń  
k o s z to w a ł o k o ło t y s ią c  t a la r ó w . G d y b y ś  t o  b y ła  w ie ­

d z ia ła , p e w n ie b y ś  g o n ie  b y ła  w z ię ła . M o ż e ś  g o  p o ­

c z y t a ła  z a  d r o b n o s tk ę  i b a g a t e lę . D a j m i g o , w s z y s tk o  

c i p r z e b a c z o n e  z o s t a n ie , ja k o  p ło c h o ś ć  m ło d o ś c i . *

M a r y n k a z a c z ę ła p ła k a ć  i r z e k ła : „ D o p r a w d y  ja  
n ic  n ie  w ie m  o  p ie r ś c ie n iu . W  c a łe m  ż y c iu  m o je m  n ie  

ś m ia ła m  a n i p o r u s z y ć  c u d z e j r z e c z y , a  t e m  m n ie j u k r a ś ć .  
D o b r z o  t o  w p o i ł w e  m n ie  m ó j o jc ie c , a b y m  n ic  c u ­

d z e g o  n ie b r a ła . *

T e r a z  w s z e d ł  o jc ie c  d o  i z b y . P r a c u ją c  w  o g r o d z ie  

w id z ia ł h r a b ia n k ę  s p ie s z ą c ą d o  je g o  d o m u . A  d o w ie ­

d z ia w s z y  s ię , o  c o  r z e c z  id z ie , „ O  n ie b a l c ó ż  t o  je s t ? *  

z a w o ła ł . P o c z c iw y  s t a r u s z e k  t a k  s ię  p r z e lą k ł , ż e  m u s ia ł 
u c h w y c ić s ię k r a w ę d z i s t o łu  i u s ią ś ć  n a  ła w c e ; p o  
c h w i l i r z e k ł : „ d z ie c ię ! u k r a ś ć t a k o w y  p ie r ś c ie ń , je s t t o  

z b r o d n ia , n a  k t ó r ą  je s t k a r a  ś m ie r c i . A le  c o  w a ż n ie js z a  

je s z c z e , p o m n ij n a p r z y k a z a n ie  B o s k ie : n ie  k r a d n i j . 

Z a  t a k i n ie g o d z iw y  c z y n n ie ty lk o  n a s  c z e k a  o d p o w ie  

d z ia ln o ś ć  p z r e d  lu d ź m i, a le  i p r z e d  n a jw y ż s z y m  S ę d z ią , 

B o g ie m , k t ó r y  p a t r z y  n a s e r c e , p r z e d k t ó r y m  ż a d n e  

k ła m l iw e  w y b ie g i n ic  n ie  z n a c z ą , b o  o n  i n a j ta je m n ie j -  

s z e  s p r a w y z n a d o b r z e . J e ż e l iś z a p o m n ia ła  o  B o g u  
i J e g o  ś w ię ty c h p r z y k a z a n ia c h  i w  m o m e n c ie  p o k u s y  

n ie  b a c z y ła ś  n a  m o je  o jc o w s k ie  p r z e s t r o g i i  u p o m n ie n ia ;  

je ż e l i c ię  z a ś le p i ł b la s k  z ło t a  i d r o g ic h  k a m ie n i i  p r z y ­

w ió d ł d o  t e g o g r z e c h u : t e d y  n ie  z a p ie r a j s ię , w y z n a j 

i o d d a j p ie r ś c ie ń . T a  je d y n a  je s t  d r o g a  d o  n a p r a w ie n ia  
z łe g o  u c z y n k u , o  i le  n a p r a w io n y m  b y ć  m o ż e .*

M a r y n k a p lą c z ą c  i s z lo c h a ją c  o d p o w ie d z ia ła : „ O  
o jc z e  k o c h a n y ! D a lib ó g , d a lib ó g  n ie  m a m  p ie r ś c ie n ia  

—  n a w e t g o n ie w id z ia ła m . A  g d y b y m  n a w e t z n a ­

la z ła  n a  d r o d z e  t a k o w y  p ie r ś c ie ń , n ie  m ia ła b y m  p o k o ju  

d o p ó t y , d o p ó k ib y m  c i n ie u k a z a ła , n ie  d o p y t a ła  s ię  
c z y j je s t i n ie  o d d a ła . D o p r a w d y , n ie  m a m  p ie r ś c ie n ia *  

O d r z e k ł z n ó w  o jc ie c : „ P a t r z ! t e n  a n ió ł l t a  n a s z a  u k o ­

c h a n a  m ło d a  p a n i, je d y n ie  z  m iło ś c i k u  t o b ie  t u  p r z y ­

s z ła , a b y  c ię  je s z c z e  u r a t o w a ć  m o g ła  z  r ą k  s ą d u . O n a , 
c o  t a k  je s t d o b r ą  d la  c ie b ie , c o  c ię  p r z e d c h w ilą  t a k  

o b f ic ie  u d a r o w a ła , n ie  z a s łu g u je  n a  t o , a b y ś  p r z e d  n ią  

k ła m a ła  —  n a t w ą w ła s n ą  z g u b ę u ż y w a ła  w y b ie g ó w  

—  je ż e l i m a s z p ie r ś c ie ń , a  w  p ie r w s z y m  m o m e n c ie  

n ie b a c z n ie  d la  w s t y d u  s k ła m a ła ś , p o r z u ć  w s t y d , d z ie c ię  
k o c h a n e l w y z n a j i p o w ie d z , a  t a  n a s z a  k o c h a n a  p a n i  

s w e m  w s t a w ie n ie m  s ię o d w r ó c i o d  c ie b ie  z a s łu ż o n ą  
k a r ę . M a r y n k o ! b ą d ź s z c z e r ą  i n ie k ła m .* —  „ O  

o jc z e  n a ju k o c h a ń s z y ! —  o d p o w ie d z ia ła —  w s z a k  t o  

s a m  w ie s z , ż e w  c a łe m  ż y c iu  m o je m  n ie  u k r a d ła m  

n ik o m u n a jm n ie js z e j k r u s z y n y n a w e t f e n ik w a r te j . 
A n i o w o c u  z  c u d z e g o  d r z e w a , a n i g a r s t k i t r a w y  z  c u d z e j 

łą k i n ie  o d w a ż y ła b y m  s ię u r w a ć  i w z ią ć , b o  w ie m , ż e  

t o  n ie g o d z i s ię , a  c ó ż  d o p ie r o  t a  d r o g ą  r z e c z , ja k ą  je s t  

p ie r ś c ie ń ! A b  w ie r z m i, o jc z e  k o c h a n y ! w s z a k ż e m  c i

n ig d y  w  ż y c iu  m o je m  n ie  s k ła m a ła  i t e r a z  n ie  k ła m ię ! *

J e s z c z e  r a z  r z e k ł o jc ie c : „ M a r y n k o ! p a t r z  n a  m o je  

s iw e  w ło s y i n a g ło w ę ju ż  w ie k ie m  p o c h y lo n ą  k u  

z ie m i, n ie  w p y c h a j m ię  z  b o le ś c ią  s e r c a  d o  g r o b u  p r z e d  
c z a s e m , k t ó r y  m i p r z e z n a c z y ła  O p a t r z n o ś ć ! O s z c z ę d ź  
m i t e j z g r y z o ty . P o w ie d z m i p r z e d B o g ie m  —  d o  

k t ó r e g o  ju ż  n ie z a d łu g o  p ó jd ę , a  k t ó r y  ż a d n e j z ło d z ie jk i  

n ie  p r z y jm ie  d o  n ie b a  —  c z y  m a s z  p ie r ś c ie ń ? Z a k l in a m  

c ię  n a z b a w ie n ie d u s z y t w o je j , p o w ie d z  m i c z y s t ą  

p r ą w d ą .*

M a r y n k a w z n ió s łs z y  w  n ie b o  ł z a m i z a la n e  o c z y  
i z ło ż o n e  r ę c e  r z e k ła : „ B ó g  w id z i  —  B ó g  m i ś w ia d k ie m !  
ż e  n ie  m a m  p ie r ś c ie n ia , ż e m  g o n a w e t n ie  w id z ia ła , 
a  t o  t a k  p e w n o , ja k  p r a g n ę  z b a w ie n ia  d u s z y , ja k  t o , ż e  
c ię  o jc z e  k o c h a m  p o  B o g u  z  c a łe g o s e r c a . *

N a  t o  r z e k ł o jc ie c : „ T e r a z  c i w ie r z ę , ż e  g o  n ie  

m a s z , b o b y ś n ie  m o g ła t a k k ła m a ć  p r z e d B o g ie m ,  

p r z e d  u k o c h a n ą  t u  h r a b ia n k ą  i p r z e d  t w o im  ju ż  s iw y m  
o jc e m . A  g d y  je s t e ś  n ie w in n ą , c o  ja  ju ż  m o c n o  w ie r z ę ,  

w ię c  je s te m  s p o k o jn y . B ą d ź  i  t y , c ó r k o  m o ja  s p o k o jn a  

i m e b ó j s ię n ic z e g o . J e d n o  t y lk o  je s t p r a w d z iw e  
z łe  n a  ś w ie c ie , k t ó r e g o  s ię  b a ć  p o w in n iś m y , a  t e m  je s t  
g r z e c h . W ię z ie n ie  i ś m ie r ć s ą n ic z e m  w  p o r ó w n a n iu  

z  n ie m . N ie c h  t e r a z  n a s s p o t k a  c o  c h c e , c h o ć b y  n a s  

w s z y s c y  lu d z ie  o p u ś c i l i i p o w s t a l i p r z e c iw  n a m , k ie d y  
m y  m a m y  P a n a  B o g a  p o  s o b ie , o n  n a s  p e w n o  o b r o n i 
i z  c z a s e m  o k a ż e n ie w in n o ś ć  n a s z ą , t y lk o  t r z e b a  w  

c ie r p l iw o ś c i b e z s z e m r a n ią  d ź w ig a ć  k r z y ż , k t ó r y  n a  

n a s  w ło ż y . *

1 h r a b ia n c e  p u ś c iły  s ię  ł z y , w ś r ó d  k t ó r y c h  r z e k ła :  
„ G d y  w a s  s ły s z ę  t a k  m ó w ią c y c h , k o c h a n i lu d z ie , t e d y  

i ja  w ie r z ę , ż e  n ie  m a c ie  p ie r ś c ie n ia . L e c z  g d y  z n ó w  
z a s t a n a w ia m  s ię  n a d o k o lic z n o ś c ia m i, t e d y  z n ó w  w y -  

d a je  s ię  ż e  in a c z e j b y ć  n ie  m o ż e , t y lk o  ż e g o  m ie ć  
m u s ic ie . M a m a  m o ja  p a m ię t a  m ie js c e  n a  s t o l ik u , g d z ie  
g o  p o ło ż y ła , z a n im  d o  p o k o ju  z  M a r y n k ą  w e s z ła . Ż e m  

ja  p r z y  s t o l ik u  n ie  b y ła , s a m a  M a r y n k a  z e z n a ć  m o ż e , 

M a r y n k a  s a m a  b y ła  w  p o k o ju , g d y m  ja  z  m a m ą  p o s z ła  

d o  d r u g ie g o , p r z e d  n ią  i p o  n ie j n ie  b y ło  t a m  ż y w e j 

d u s z y . B o  ja k  t y lk o ś m y  w y s z ły , m a m a  z a m k n ę ła  d r z w i, 

a b y  s ię  in a c z e j u b r a ła . P o  u b r a n iu  g d y  c h c ia ła  w z ią ć  

p ie r ś c ie ń , ju ż  g o  n ie  b y ło . N a p r ó ż n o  m a m a  w  c a ły m  

p o k o ju s z u k a ła  i t a k  b j ła  o s t r o ż n a , ż e  n ik o g o  n a w e t  

z  w ła s n y c h lu d z i n ie  w p u ś c i ła d o  p o k o ju , p ó k i s a m a  
w s z ę d z ie  p o  d w a  i t r z y  r a z y  g o  n ie  p o s z u k a ła . A le  n a  

p r ó ż n o ! —  k t ó ż  t e d y  m ie ć  m o ż e  p ie r ś c ie ń ? *

„ T e g o  i  ja  n ie  p o jm u ję , *  o d p o w ie d z ia ł J a k ó b , „ B ó g  

n a s n a w ie d z i ł c ię ż k ą c h ło s t ą ,* a  w z n ió s łs z y o c z y  w  

n ie b o , r z e k ł je s z c z e : p r z e c ie ż  o  P a n ie ! c o k o lw ie k  n a s  

s p o t k a , g o to w iś m y  p o n o s ić , o  B o ż e ! u ż y c z  n a m  t y lk o  
ła s k i , a  ] u ż  n ic  w ię c e j n a m  n ie  p o tr z e b a * .

„ D o p r a w d y * , r z e k ła  h r a b ia n k a , „ z  c ię ż k im  ż a le m  n a  

s e r c u  w r a c a m  d o  d o m u . S m u t n y t e n d z ie ń u r o d z in  
m o ic h . W ie lk ie  n ie s z c z ę ś c ie  n a s tą p i . A n i s łó w k a n ie  
p o w ie d z ia ła  d o tą d  m a m a  m o ja  o  t e m  n ik o m u , a b y  M a -  

r y n k i n ie  u c z y n ić  n ie s z c z ę ś l iw ą . A le  t e r a z  n ie m o ż n a  

t e g o  d łu ż e j t a ić . M a m a  m u s i t e n  p ie r ś c ie ń  m ie ć d z iś  

n a  p a lc u . P a p a , k t ó r y  d z iś  n a  o b ia d  w r ó c i , z a r a z b y  t o  

s p o s t r z e g ł. D a ł g o  m a m ie  w  t e n  d z ie ń , g d y m  ja  p r z y ­

s z ła  n a  ś w ia t . M a m a  t e ż  w  k a ż d y  d z ie ń  u r o d z in  m o ­

ic h  n o s i ła  g o  n a  p a lc u . S p o d z ie w a s ię , ż e  g o  p e w n o  

p r z y n io s ę ! B ą d ź c ie  z d r o w i  —  je s z c z e  r z e k t a  A m a jla  —  

c h ę tn ie  p o w ie m , ż e  w a s  m a m  z a  n ie w in n y c h , a le  c z y  

m n ie  w ie r z y ć  b ę d ą ? * —  O d e s z ła  s m u tn a i z e ł z a m i 
w  o c z a c h . O jc ie c  i c ó r k a  t a k  b y l i z m ie s z a n i ,  ż e  n a w e t  

n ie  b y l i z d o ln i ,  a b y  z  n ic h  k t ó r e  w y p r o w a d z i ło  h r a b ia n k ę .

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .



Miasto rękodzielników.NMLKJIHGFEDCBA
W Rzymie na wzgórza Awentyńskiem,  którego  

urok  pełen melincholji  dobrze jest znanym  turystom,  
postanowiono  wybudować  miasto  na przestrzeni  20.000 

metrów  kwadratowych.  Zgromadzą  sią tam  mieszkanka  
i kramy najbardziej  poszukiwanych  rękodzielników:  
złotników,  wytwórców  kowanego  żelaza, artystów-szkla-  

rzy, snycerzy  i tym  podobnych  zawodów.
Nowo  założone  miasteczko  posiadać  będzie  ulice,  

place, przejścia  pod  artystycznie  wykonanemi  arkadami.  
Jednem  słowem,  będzie utrzymane  w stylu  i charakte ­
rze średniowiecznego  miasta,  w którym  atoli  w przeci*  i 
wieństwie  do średniowiecznych  stosunków,  ma pano- | 
wać wzorowa  czystość  i higjena nowoczesna.  Każdy  

rękodzielnik  oprócz mieszkania  dostanie  w udziale  
własny warsztat  i kramik. Roboty rozpoczną się  

natychmiast.

Wieśniak i wróżbita.
Wieśniak  stanął  przed wróżbitą,  który  wszystkim  

wróżył,  a gdy  po dokonanem  proroctwie  chciał  odejść,  

ten go zatrzymał  mówiąc,  aby mu zapłacił.
— A to piękny  mi wróżbita  — odpowie  wieśniak  

— kiedy  nie wie, że ja niemam  ani grosza  w kieszeni.

Łamigłówka
ułożył:  „Czarny  las* ze Świecia.

1. Utworzyć  bardzo  ważną chwilę  w Polsce.  

Poziomo:

2. Miasto  w Ameryce.
3. Imię męskie.
4. Miasto  w wach. Afryce.
5. Miasto  portowe  w Afryce,
6. Imię męskie.
7. Miasto  w Europie.
8. Przylądek  w Azji.
9. Imię żeńskie.

10. Dawna stolica  Burgundji.

Wizytówka
ułożyła: „Warta*  z Poznania.

Litery  tak poprzestawiać,  aby utworzyły  nazwisko  

poety  polskiego.

Z. Wiecmicki  |

Łamigłówka
ułożył:  „Bohun*  z Nowegomiasta.

Z niżej podanych  sylab  ułożyć  12 wyrazów,  których  

pierwsze litery  czytane z góry na dół utworzą  imię  

i nazwisko  króla  polskiego.
Znaczenie  wyrazów:

1. Imię męskie.
2. Przyrząd  do pisania.
3. Rzeka w Azji.
4. Inaczej postać.
5. Miasto  Grecji.
6. Dopływ  rzeki w Polsce.
7. Kraj w Europie.
8. Samogłoska.
9. Zaraźliwa  choroba.

10. Wielki  zbiór  wody.
11. Rzeka w Francji.
12. Samogłoska.
Sylaby: A, a, an, bel, ca, ce, dan, e, f, fi, fu, g, 

gu, i, ja, li, ła na, ni, ny, o, ra, rat, re, ro, s, s, s, ta, 
tab, te, ty, u, w, w.

Klementyna  Hofmanowi  

nadesłali: „Balladyna*,  „Japonka*,  „Słoń  indyjski*  

z Nowegomiasta.

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 25.
1. Kukła 7. Tarcza 14. Miecz

2. Lizbona 8. Y 15. Avignon
3. Eliza 9. Nowa Zelandja 16. Norymberg

4. Marmara 10. Aleaksy 17. Orinoko
5. Eskulap 11. Hieroglify 18. Warna
6. Norwegja 12. Ormianie 19. Adamaszek

13. Francja

Rozwiązanie łamigłówki kratkowej z Nr. 25.
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nadesłali:  „Balladyna*  z Nowegomiasta,  „Czerwone  

jabłuszko*  z Wiel. Bałówek, „Genowefa*  z Nowego ­
miasta,  „Indjanin*  ze Świecia, „Japonka*  z Nowego ­
miasta, Meta Ksliżsówna  z Tomaszewa, Franciszek  

Kirzynowski  z Lubawy, „Liliput*  z Nowegomiasta,  

„Łamigłowa"  z Lubawy,  Mar  ja Płotkówna  z Mikołajek,  

„Słoń indyjski*,  „Szarotka*, „Tajemniczy  Dżems*  
z Nowegomiasta,  „Wolnopróżniak*  z Wielk. Bałówek,  

Franciszek  Zawadzki z Lubawy,  „Zbyszko  i Danusia*  

z Wiel. Bałówek,  „Złoty  tygrys*  ze Swiecia.

Rozwiązanie zagadki rachunkowej z Nr. 25.

3 świnie  

25 owiec  

72 gęsi  

nadesłali : „Balladyna*  z Nowegomiasta,  „Czerwone  

jabłuszko*  z Wiel. Bałówek,  „Japonka*  z Nowegomiasta,  
Meta Kaliesówna  z Tomaszewa, „Kapłoń*  z Wiel.  
Bałówek, Franciszek  Kirzynowski  z Lubawy, Marja  

Płotkówna  z Mikołajek,  „Szarotka*  z Nowegomiasta,  

Franciszek  Zawadzki  z Lubawy, „Zbyszko  i Danusia*  

z Wid. Bałówek,


